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Ze sfer parlamentarnych.
W iedeń, 18 listopad#. Komitet wykonawczy 

prawicy odbył w sobotę wieczorem posiedzenie, na 
którom omawiano bieżące sprawy parlamentarne. De­
bata nad morawskimi rozruchami będzie prawdopo­
dobnie jutro zakończona. Ostatnia decyzya komisyi 
długów państwa była również przedmiotem obrad ko­
mitetu.

Deputacye kwotowe.
Wifcdjń, 13 listopada. Jak  słychać, onegdaj- 

sze narady obu deputacyj kwotowych pizyniosły zna­
czne zbliżenie ich. Wczoraj prowadzono pertrakta- 
cye dalej; przedpołudniem oba „komitety siedmiu1* 
odbyły wspólną konferencyę, a popołudniu obie de- 
putacye kwotowe odbyły swoje plenarne posiedzenia. 
W  południe o godzinie 2-giej odbył się wspólny ich 
bankiet.

Wiedeń, 13 listopada. W spólne obrady obu 
tz. „subkomitetów siedmiu'1 odznaczyły się wpraw­
dzie pewnem zbliżenein, ale jest ono tak  niezna­
czne, że zasadnicze rożn:ee z trudnością t.ylko mo­
głyby być wyrównane.

Członkowie austr. „komitetu siedmiu11 zdają się 
być skłonni do opustu takiej samej procentowej sto­
py z żądanych dawniej 38°/o, o którą węgierska de- 
putacya chciałaby znowu poprzednią swą propozy 
eyę (82 proc.) podwyższyć To stanowi zasadnicze 
tło obrad.

O obradach deputacyi donoszą następujące 
szczegóły: Austryacka deputacya kwotowa zebrała 
się w sobotę wieczorem na posiedzenie, w którem 
wzięli także u d z ia ł: kierownik m inisterstwa hr.
C l a r y ,  oraz kierownik m inisterstwa skarbu, dr. 
K n i a z i o ł u ^ k i .  Czloukowm „komitetów siedmiu11 
referowali o rokowaniach, jalae przeprowadzili z wę­
gierskim „komitetem siedmiu “.

Rzecz się ma następująco: Austryaccy zastęp­
cy zaproponowali klucz kwotowy 38 : 62, węgle; scy 
natomiast 3 2 :6 8 . W toku obrad oświadczyli W ę­
grzy gotowość, ;kwotę 32 pic., która, według ieli 
projektu, przypaść ma na W ęgry, podwyższyć o pe­
wien ułamek procentowy, który bardzo dokładnie 
cyfrowo określili. Wobec tego, austr. zastępcy 
uczynili contr - p ropozycję , ażeby przedstawiona 
przez nich kwota węgierska 38 pre. została zredu­
kowana o taki sam ułamek procentowy. Plenum 
austr. deputacyi kwotowej przyjęło to sprawozdanie 
do wiadomości i upoważniło członków „komitetu sie­
dmiu", w dnlszym ciągu trzym ać się tej metody co 
do redukcyi takiej samej stopy procentowej przy 
38 pre., o jaką  węg. zastępcy chcieliby iść ,v górę 
po nad 32 pre. R ezultat obrad „komitetów siedmiu11 
skomentowano w deputacyi kwotowej w ten sposob, 
że wprawdzie cyfrowo nastąpiło pewne zbliżenie po­
między obopólnymi stanowiskami zusaduiczemi, ale 
że nadzieja kompromisu je s t bardzo słaba, wobec 
bardzo niedaleko idącego zbliżenia.

W kołach politycznych nie tracą przecież na­
dziei, że oba „subkomituty siedmiu" na następnych 
posiedzeniach przecież doprowadzą obrady do pe­
wnych konkretnych rezultatów. W ęgierska deputa- 
eya wybrała do „komitetu siedmiu" prof. Ludwika 
L a n g a ,  a n i e — j ak mylnie doniesiono — lir. Jan a  
Z i c h y ’ ego.

W iedeń, 13 listopada. Podkomitety obu de­
putacyj kwotowych zbierały się wczoraj kilkakrotnie 
i odbywały wspólne narady, które jednak nie dopro­
wadziły do żadnego stanowczego rezultatu. Form al­
na uchwala deputacyi węgierskiej, zakomunikowaną 
zostanie w ciągu dnia dzisiejszego prezydyum depu- 
taeyi austryackiej. Wedle doniesienia źródła węgier­
skiego, prosiła węgierska deputucya kwotowa preze­
sa gabinetu Szella, aby za pośrednictwem lir. Cla- 
ry ’ego zapytał się austryaeką deputacyę kwotową, 
czy byłaby gotową prowadzić dalsze wspólne roko­
wania na podstawie propozycyi, uczynionej przez de- 
putacyę węgierską. W razie przychylnej odpowiedzi, 
prowadzonoby dalsze rokowania w Budapeszcie.

Narady m;nistrów.
W ie d e ń , 13 listopada. Ministrowie węgierscy 

S z e l l  i L u n a c s  odbyli wczoraj wieczorem dłuższą 
konferencyę z hr. C l a r y m  i dr K n i a ź  i Di u c k i m.  
Ministrowie Szell i Lukacs, oraz członkowie węgier­
skiej deputacyi kwotowej odjadą dziś z powrotem do 
Budapesztu.

D elegacye.
W ie d e ń , 13 listopada. Minister spraw zagra­

nicznych hr. Ag. G o ł u c h  <> ws  ki  udał się do Pesztu,

ażeby zdać cesarzowi spraivę z przebiegu bieżących 
spraw politycznych. Podczas pobytu hr. Gołucho- 
wskiego w Peszcie, odbyć się ma tam wspólna Rada 
ministeryalna pod przewodnictwem cesarza, a to ce­
lem omówienia ostatecznego terminu delegacyi wspól­
nych oraz ustalenia mowy tronowej, k tórą monarcha 
przy uroczystem powitaniu delegacyj wygłosi.

Nie je s t wykluczone, że wobec późniejszego te r­
minu zebrania się delegacyj, potrwają one aż do 
świąt Bożego Narodzenia. Spodziewają się, że w ausir. 
delegacyi przyjdzie — wobec zapowieuziauej opo- 
zycyi czeskiej — do ożywionej dyskusyi przy obra­
dach nad etatem ministerstwa spraw zagranicznych, 
oraz budżetów wojskowego i bośniackiego Prawica — 
według N . F r. Presse —  prowadzić będzie w dele- 
gacyach cichą obstrukcję.

Czeskie demonstracye.
Czeski Bród, 13 listopada. W czoraj po zgro­

madzeniu polityczno-rolniczego stowarzyszenia około 
200 osób, śpiewając i wznosząc okrzyki, pociągnęło 
przed areszt wojskowy, gdzie zamknięci byli rezer­
wiści, za odezwanie się po czesku podczas zebrań 
kontrolnych. Na żądanie starostwa zandarm erya roz­
prószyła zebranych bagnetami. Następnie na rynku 
poczęły się zbierać mniejsze gromadki ludzi, lecz 
i te rychło rozprószono.

W ied eń , 13 listopada. Namiestnik Czech, hr. 
C o u d e n l i o y e  konferował onegdaj z przewodni­
czącym w7 Radzie ministrów7 hr. C l a r y m ,  oraz 
ministrem spraw wewnętrznych dr. K o e r b e r e m  
Przedmiotem tych narad były — jak  się zdaje — 
czeskie demonstracye.

Konforencye biskupów.
W iedeń, 13 listopada. Kouferencye biskupów, 

które rozpoczęły się 7 b. m., zakończyły się w so­
botę. Kardynał K o p p i biskup krakowski ks. P li­
zyna opuścili juz Wiedeń.

S n rzysi^ żen ie  p rzec iw  repuDlice.
f a iy i . ,  18 listopada. Na wczorajszeni posiedze­

niu trybunału Stanią po wywołaniu nazwisk senato­
rów, zabrał głos prokurator Bernard i odpierał one- 
gdajsze wywody adwokata Devina. Prokurator uzasa­
dniał w szczególności twierdzenie, iż oskarżeni po­
winni odpowiadać przed Trybunałem stanu, gdyż, jak­
kolwiek nie popełnili jeszcze zamachu, to jednak do­
puścili się zbrodni, mającej zamach na celu. W koń­
cu prokurator zażądał, aby senat uznał się kompe­
tentnym. Na tem rozprawę przerwano.

Paryż, 13 listopada. Na rekwizycyę sędziego 
śledczego F a b r e ’ a odbyły się onegdaj rewizye do­
mowo w redakcyacli dzienników, wydawanych przez 
asumpeyonistów, jak  wiadomo, baruzo wrogo przeciw 
republice usposobionych.

Policya. s k o n f i s k o w a ł a  800.000 f  r  a 11- 
k ó w  w b a n k n o t a c h  i m i l i o n  w z ł o c i e  — 
cały fundusz asumpeyonistów'.

Proces Zoli.
Paryż, 13 listopada. Zola wystosował prośbę 

do prezydenta trybunału przysięgłych w7 W ersalu, aby 
tv jego procesie, któiy rozpocznie się dnia 23 b. m. 
przesłuchano w drodze rekwizycyi, jako świadków 
dawnymi altaches wojskowych, pułkowników Szwarz- 
koppena i Punizardiego.

Rozruchy w  Barcelonie.
Barcelona, 13 listopada. M anifestacje prze­

ciw rządowi trw ają ciągle i panuje tutaj wielkie za­
niepokojenie, gdyż obawiają się groźnych zaburzeń. 
Przeciągające ulicami miasta tłumy wydają podbu­
rzające okrzyki. Przybyłego tu taj deputowanego ka- 
talońskiego O r t e g ę  przyjmowano z nadzwyczajnym 
zapałem. Ortega upomniał tłum do zachowania 
spokoju.

Podczas jazdy Ortegi z dworca kolejowego do 
mieszkania padł strzał. W skutek tego żandarmi dali 
ognia w powietrze, co wywołało niesłychany popłoch; 
jedna osoba odniosia lekkie skaleczenia.

Wojna Anglii z Transvaalem.
Londyn, 12 listopada. W edług doniesien 

urzędowych, generał Buller telegrafował w czoraj: 
„Oddział rekognoscyjny ze stacyi Orange River 
miał utarczkę z Boerami w odległości 4 mil na 
wschód od Belmont. Pułkownik northumberlandz- 
kich fizylierów Keyth Fałconer został zabity, nadto 
je s t 3 poruczników i 2 żołnierzy rannych".

Kapsztad, 13 listopada. Telegram z Kimber- 
ley, nadesłany przez Capetown, donosi, że w pobli­
żu Kimberley przyszło do utarczki oddziału angiel­
skiego z Boorami. Jeden zołnierz angieisKi zabity, 
a jeden raimy. Boerowie twierdzą, że m ają 6 za- 
bttych, lecz pauuje przekonanie, że ich straty  są 
większe.

Londyn, 13 listopada. Urzędowa depesza ge­
nerała B u l i  e r  a donosi o bitwie pod Belmont, że 
oddział angielski, złożony z dwóch szwadronów kon­
nicy, jednej bateryi i półtorej kompanii strzelców 
konnych, spotkał się z oddziałem Boerów, liczącym 
700 ludzi i mającym jedno działo. W alka zaczęła 
się ogniem działowym, poczem konnicy angielskiej 
kazano oflankować nieprzyjaciela, przyczem jeden 
oficer został ranny, wskutek czego umarł później. 
Po walce wojsko angielskie cofnęło się, uienagaby- 
wane przez Bobrów.

Windsor, 13 listopada. Królowa W iktorya 
dokonała onegdaj przeglądu gwardyi Konnej, udają­
cej się do Afryki południowej i przemówiła do woj­
ska w tycli słowach: „Powołałam was tutaj, żołnie­
rze, luórzyście byli zawsze blisko mnie, aby was 
pożegnać, zanim udacie się za morze, w dalekie stro­
ny mego państwa, aby dać pomoc swym kolegom, 
którzy tam, tak  walecznie biją się za krółowę i oj­
czyznę.

Wiem, że zawsze świadomi jesteście swycli o- 
bowiązków, oraz, że wypełniać je  i nadal będziecie 
z tą  samą, co dotychczas, skrupulatnością.

Modlę się do Boga, aby udzielił wam Swego 
błogosławieństwa i pozwolił wam w zdrowiu powró­
cić z pola walki11.

Londyn, 13 listopada. Parowiec transportowy 
„Roślin Castle" przybył wczoraj do Nataiu. Na jego 
pokładzie znajdował się 2-gi batalion Yorkhirskiego 
pułku.

Estcourt, 13 listopada. Z brzaskiem dnia, 
wczorajszego słyszano tutaj gwałtowny huk strzałów 
działowych w kierunku Ladysmitli. Cli wiłami grzmot 
dział był silniejszy i gwałtowniejszy, niżeli dotych­
czas. Ogólnie mniemają, że huk pochodzi z ciężkich 
dział okrętu brytyjskiego.

Pojednanie Milana z N atalią?
Belgrad, 13 listopada. Mówią tu, że król 

Aleksander pragnie pojednania swych rodziców: M i­
l a n a  i N a t a l i i . -  Przeszkodę stanowić ma oporne 
stanowisko ex-królowej Natalii, k tóra nie chce już wró­
cić do Serbii.

M ałżeństwo admirała Deweya.
Nowy Jork, 13 listopada. Kilka dni temu 

odbył się tu ślub zwycięzcy z pod C a y i t e ,  adm. 
D e w e y a z wdową po gen. Hazen,

Szpieg.
Bruksela, 13 listopada. Soir donosi, że a re­

sztowano tutaj b. niemieckiego oficera, podejrzanego 
o szpiegostwo na rzecz F rancji.

fcensocyjne aresztowanie.
Bruksela, 13 listopada. Tutejsza policya are­

sztowała b. konsula greckiego Peryklesa T l i e o f l a -  
t o s a ,  który dopuścił się swego czasu znacznego 
oszustwa na szkodę paryskiej filii Laenderbanku, 
oraz banków: angielskiego, amsterdamskiego i rotter- 
damsiriego. Oszustwa dopuścił się ex-konsul na podsta­
wie fałszywych asygnat firmy bankowej Jeschek & C. 
w Bukareszcie.

Trzęsionie ziemi.
Liworno, 13 listopada. Ubiegłej nocy dało się 

tu  uczuć lekkie trzęsienie ziemi.

Wiedeń, 13 listopada. Wiener Ztg. ogłasza: 
Cesarz zamianował kierownika szkoły realnej w T ar­
nowie prof. F ranciszka N o w o s i  e I s k i e g o  dyre­
ktorem szkoły realnej w Stanisławowie.

Kierownik ministerstwa oświaty nadai profeso­
rowi stanisławowskiej szkoły realnej Karolowi 
T r o c l i a u o w s k i e m u  posadę przy szkole realnej 
w Tarnowie.

T ryeat, 13 listopada. W  Serwoli zmarł arcy­
biskup dr. Ja n  G l a y i k a  w 72 roku życia

D rezno, 13 listopada. Aresztowano tu  pisarza 
antysemickiego Karola W a l  d a ,  na podstawie listu 
gończego, rozesłanego za nim przez ham burską pro- 
kuratoryę. Waldowi zarzucają fałszerstwo weksli.

 *—»— ,---------

Ruch wyborczy.
W ieliczka, 13 listopada. Liczne zgromad 

nie wyborców przyjęło zDaczną większością kandy , 
daturę p. dr. W ilhelma B i n d e r a  na posła do Rad, 
państwa z okręgu W ieliczka - Nowy Sącz-B iała.

Komitet wykonawczy.
Praga, 13 listopada Politih donosi, że i; 

ostatniem pusiedzeniu komitetu wykonawczego pr 
wicy. przewodniczył p. B i l i ń s k i ,  (w zastępst ; 
Jaworskiego). Na posieazeniu tem omawiano wyczer­
pująco sprawy taktyczne. Wzięli w niem udział:

Wychodzi 2 razy dzienr.is
% wyjątkiem niedzieli

rano ugodź. 772 ipopoł. o godz.3. 
PRENUM ERATA W YNOSI;

W© I.wow łei
mleulęe*. 1 * t,* 2  k ro tną  dofit. do dom a i t .  l ' | l  

im p ro n liio y l:  
ruCHila IR pl.20 et, *2 kro tnąw ygy łką  t li  
kw artaln ie  8 >1. 80 ct. .  # 4 ,
m iesięcznie 1 .  JO .  w # 1-85 .

W  Kleiue/dclit miesięczni* 1 mi, BO ot.
W  lim y e lih r a ja c lu  m 2 „ —

telnilnniiftli "nileslofi lleiM cpi iilnuwzuledula.



„STjO W o  POLSKfiii Ni? 270 z dC U  Ul iis^opaaa Ibaa.

B arw inT i, Dipauli, TV. Dzieduszycln, Fuclis, Kaizl, 
Kozłowski, Lupul, Pvse, Slntnsky, Treuinfc':;.
kom isy  a długów państwa przeciw rządowi.

F v a g a ,  18 listopada. PoUłtk donosi, że prez. 
F  u c 8 s zaprosił członków komisyi długów państw a: 
B ł a ż k a ,  C z e d i k a ,  D o b l h  o f a , K o z i o  w- 
:s k i e g o i M o n t e c u c u l e g o  na posiedzenie, 
Iktóre odbędzie się jutro, celem ostatecznego omówie­
nia wiadomej noty rządowej. Stanowisko oporne ko- 
misyi wobec l-ząda utrzymuje się. Pp. B ł a ż e k ,  
F u c h s  i K o z ł o w s k i  oświadczają się przeciw 
jakiejkolwiek /easumcyi uchwały komisyi.

„Z d e“.
Praga, 13 listopada. W Melniku, podczas 

zgromadzenia rezerwistów, aresztowano 9 z nici i 
odstawi mo do Pragi.

Prośba o garnizon.
Cieplice, 13 listopada. D e p u ^ .y a  Bady miej­

skiej powróciła z Wiednia, dokąd udawara się z prośbą, 
ażeby m inister obrony krajowej zezwolił na utworze­
nie stałego garnizonu d'& Oieplic-Sclionau. Dano jej 
przychjlną odpowiedń.

Zakazane zgromadzenie.
Berno (mor.), 13 listopada. Zwołane na wczo- 

Jaj do G o d i n g zgromadzenie czeskie, na którem 
mieli przemawiać pp. P r a ż a k  i B a s a ,  zcstało 
przez starostwo zakazane, ze względu na obawę 
zakłócenia spokoju publicznego.

P olityk a  balowa.
Praga, 13 listopada. N ar. L is ty  źadają, aby 

czeskie komisyo balowe nie zapraszały na bale 
w kam aw a'e takich osób, które w jakikolwiek spo­
sób zamanifestowały się nieprzyjaźuie wobec cze­
skiego narodu.

Traktat niairiaako-aiiipaiski.
Z Berlina piszą do Pester Lloyda : Ogłoszony 

(L 8 b. m. trak ta t, mocą ktorego wyspy Samoa, 
z wyjątkiem wysp Tutuila przechodzą za zgodą 
Im eryki w posiadanie Niemiec, je s t niezawodnie 

faktem  bardzo ważnym i pomyślnym dla międzyna­
rodowej polityki tego mocarstwa. Balów odniósł 
Drawdziwy tryumf, pokonawszy mnóstwo trudności, 
które załatwieniu tej sprawy stały na przeszkodzie. 
Dość przypomnieć ostatnie smutne wypadki na wy- 
'spacb samoańskich i naturalne rozgoryczenie wywo­
łane niemi w Niemczech. Coraz silniej utrwalało się 
jrzekonanie, iż t. z. Sainoa-Acte, muzo być źródłem 
ńągłyeh kolizyj międzynarodowych, Trzeźwi politycy 
słusznie podnosili, że niepodobieństwem będzie tj wałe 
utrzymanie wysp samoańskich w posiadaniu na takiej 
)odstawie, że kwestya la  będzie musiała wywoływać 
nięszame się do niej mocarstw. Słowom, groziło 

'wszystko, iż Niemcy będą musieli dla zachowania 
swej powagi poświęcić nieproporcyonalnie wielkie 
zasoby, byle utrzymać się na zajętej pozycyi. Gdy 
jeszcze Anglicy wyplatali znanego figla na Upolu, 
udawało się już, że pomiędzy Anglią i Niemcami 
przyjdzie do zatargu bardzo dla interesów niemie- 
skich szkodliwego,

Conduminium je s t wogóle niefortunnym pomy­
słem politycznym. Na Samoa było ono formą wprost 
niemożliwą. Stwierdziły to dosadnie wiadomości, które 
otrzymano w Berlinie w kwietniu r. b. Jakoż natych­
m iast nawiązano rokowania z Anglią i Ameryką. Że 
[społeczeństwo niemieckie nie umiało się należycie 
toryentowae w sprawie, dowodem stanowisko nie- 
przyjaźne, które zajął wobec niej A lid . Verband, 
zarzucaiąc ministerstwu snraw zagranicznych niedo­
łęstwo w chwili, kiedy ono dobijało tak korzystnego 
Urgu.

Rzecz naturalna, żc nie mogło się obejść przy 
tej sposobności także bez pewnych koncesyj ze strony 
Niemiec, ale nie są one ani upokarzające, ani 
dotkliwe. Rzecz zaś najważniejsza, iż, jak w poli­
tycznych kolach zapewniają, —  obok ogłoszonego 
trak ta tu  nie zawarto żadnych tajnych umów z rzą­
dem angielskim, które mogłyby w jakikolwiek spo­
sób związać politykę Niemiec stosownie do wymagań 
Anglii. Z góry wprawdzie można było przypuszczać, 
że dzisiejsze kierownictwo zagranicznej polityki nie­
mieckiej nie przystałoby na żadne skrępowanie rąk  
swyca, ale ogłoszenie trak ta tu  w chwili właśnie po­
bytu cara w Berlinie przypuszczenie to zamienia 
« pewność. J e s t  ono dowodem, że pokojowa polityka 
Niemiec zdoła się i na przyszłość utrzymać na po- 
środkowem stanowisku pomiędzy Anglią a Rosyą, 
w żadną stronę nie grawitując. Wobec tego wszelkie 
pogłoski, łączące sprawę Samoa z kwestyą trans- 
vaalską odpadają. Związku pomiędzy terni sprawami 
absolutnie nie ma.

Bada co bądź trak ta t argielsko niemiecki przy­
czyni się niezawodnie do zmodyfikowania nienawiści 
wobec A nglii. w kołach, w których trak tu je  się 

'sprawy polityczne ze stanowiska uczuć. Słusznie tez 
Iprasa niemiecka podnosi jednomyślnie trak ta t, jako 
wiedd tryum f Bulowa i składa mu z tego powodu 
'gratulacye.

Zjazd delegatów „Gwiazd**.
P r z e m y ś l ,  12 listopada. 

Pierwszy dzień zjazdu przedstaw icieli,,Gwiazd'1, 
przeznaczony na uroczystość poświęcenia nowego 
gm achu^yG w iazdy^'jrzem j sKiejj miał p.zobieg bar­

dzo podniosły. Delegatów przybyło ogółem 67, a mia­
nowicie z „G w iazd": lwowskiej 17 (z prezesem Wa- 
liptriewiczeiu), rzeszowskiej 7. jarosławskiej 6, dro- 
hobyckiej, łańcuckiej i stanisławowskiej po 5, kra­
kowskiej 4, brodzkiej, gródeckiej i tarnowskiej po 3, 
czerniowiockiej, kołomyjskiej, tarnopolskiej, zale- 
szczyckicj po jednym, z Przeworska 2, a nadto ze 
,,Skały" lwowskiej 3, oraz z krakowskiego Związku 
okręgowego stowarzyszeń rolniczych i rzemieślni­
czych jeden. Ze stowarzyszeń miejscowych wysiały 
przedstawicieli: „Sokół", oraz Kasyno mieszczańskie.

O godzinie 9 rano, w sali stowarzyszenia po­
witał delegatów i członków miejscowych zastępca bur­
m istrza, dr. D o l i ń s k i  serdeczncm przemówieniem 
w imieniu reprezentacyi miasta, a następnie prezes 
„Gwiazdy" przemyskiej, ks. dr. Ł a b u d a .  Udano 
się potem na nabożeństwo do katedry łacińskiej. 
Pochód otwierała kapela „Gwiazdy", zorganizowana 
zaledwie przed poł rokiem i przybrana w barwne cza- 
marki szafirowe. Za nią szli członkowie ochotniczej 
straży ogniowej, dalej członkowie stowarzyszenia 
funkeyonaryuszów kolejowych „Biactwo kolejowe" ze 
sztandarem, a wreszcie członkowie i delegaci „Gwiazd" 
ze sztandaram i: lwowskim, stanisławowskim, tarno­
polskim, jarosławskim, drokobycKim, tarnowskim i prze­
myskim

Nabożeństwo celebrował biskup sufrogwn, ks, 
dr. P e l c z a r ,  a podniosłe i patryotyczne kazanie 
wygłosił ks. dr. Ł a b  u d a. N a chorze śpiewali 
członkowie Tow. św Cecylii.

■ Po powrocie z kościoła, tenże sam ks. biskup 
Pelczar dokonał poświęcenia lokalu „Gwiazdy" 
i przemówił do zgromadzonych, przypominając, że 
je s t opiekunem tego stowarzyszenia już od la t 30.

O godzinie 2-iej z południa zastawiono na 
dwieście kilkadziesiąt osób obiad w sali „Sokola". 
Oprócz delegatów przybyli na u c z tę : ks. biskup
Pelczar, gr. kat. m itrat ks. Wołoczyńslci, kanonicy 
księża: Fiderkiewdcz i Zajchowski, prowineyał i
przeor miejscowych XX. Misyonarzy, radcy dworu : 
starosta Lanikiewicz i prezydent sądu Spławski, wi­
ceprezes Rady powiatowej, dr. Czaj kowski, zastępca 
burm istrza dr. D o 1 iń s k i, członek honorowy „Gwia­
zdy" i prezes „Sokola", dr. Tarnawski, dyrektor 
Towarzystwa zaliczkowego rolnego Kusiba, jako de­
legat „Sokola", prezes kasyna mieszczańskiego 
Majerski i i. Ucztę uprzyjemniał popis orkiestry 
„Gwiazdy", oraz śpiewy patryotyczne młodzieży 
lwowskiej.

Pierwszy toast wniósł gospodarz lokalu, a czło­
nek honorowy „Gwiazdy", dr. Tarnawski na cześć 
ks. biskupa P e l c z a r a ,  długoletniego opiekuna 
„Gwiazdy", na co ks. biskup odpowiedział długiem, 
a serdecznem i wysoce nat^yotyczuem przemówieniem, 
podnosząc kielich za powodz.enie „Gwiazdy" przemy­
skiej. ” Przemawiali dalej: prezes ks. Łabuda, prezes 
„Gwiazdy" tarnowskiej ks. Kopyciński, wiceprezes 
„Gwiazdy", Osiński, delegat z Tarnowa, Majewski, 
ks. p ra ła t Fiderkiewiez i t. d. W ielkie wrażenie 
sprawiły toasty bardzo patryotyczne i wygłoszone 
z polotem: dyrektora Kusiby — od Sokolow, oraz 
ks. Kudły, prezesa Tow. im. Kościuszki, — ten 
ostatni wierszem. Gromkiemi oklaski przyjmowano 
słowa p. Walickiewicza, prezesa „Gwiazdy" lwow­
skiej, który toastował na cześć wszystkich „Gwiazd" 
i idei odrodzenia.

W  nowej sali „Gwiazdy" zakończono obchód 
uroczystym wieczorem. Zagaił go ksiądz Łabuda, 
przysięgając, że „Gwiazda" przemyska nie odstąpi 
hasła „Bóg i Ojczyzna*, a słuchacze, porwani sło­
wami mówcy, wołali: „Przysięgam y[“ Z kolei, imie­
niem delegatów, mówił o rozwoju idei odrodzenia 
narodu przez dem okrację, kurator „Gwiazdy" czer- 
niowieckiej, K o ł a k o w s k i ,  hucznemi przyjęty okla­
skami. Ks. Łabuda odczytał sprawozdanie o 30 le­
tniej działalności „Gwiazdy" w Przemyślu, poczem 
odbył się zajmujący i udały koncert chóru „Gwia­
zdy" i orkiestry, urozmaicony wyborną dekla- 
maeyą.

Telegram y nadesła li: ze Lwdw*a założyciel To­
warzystwa, E. Krzen i b. sekretarz L. H auser, ze 
Starego miasta, z Krynicy, T rzcin icy— byli wydzia­
łowi „Gwiazdy", oraz stowarzyszenia „Gwiazd" z Sam­
bora, Stryja i Kołomyi.

Ju tro  odbędą się obrady delegatów, ceiem 
utworzenia Związku „Gwiazd"*, na wzór Związku 
sokolego.

Z wystawy złocieni.
Przyznano następujące nagrody:
Firm a Jan a  K l i m o w i c z a ,  Lwów, dyplom ho­

norowy za kulturę i liczne odmiany. Mikołaj W o ­
l i ń s k i ,  Lwów, medal zbity za dobrą hodowlę i nad­
zwyczaj piękne odmiany. Wilhelm F r. S t a r e k ,  
Lwów, medal zloty za liczny sortyment. Stanisław 
P i ą t k o w s k i ,  Lwów, medal srebrny za piękny 
i liczny zbiór. Józef S z jr c li o w s k i , Lwów, medal 
bronzowy za piękny zbiór. Jan  B i en  j a k ,  Lwów, 
medal srebrny za piękne odmiany. Fabian H u n  g e n - 
d o r f ,  Krzeszowice, me lal srebrny za liczny zbiór. 
Jan  K a w e c k i ,  Lwów, list pochwalny; Ludwik bar. 
B r ii c k m a n n , Manasterzec, list pochwalny.

Dział bukieciarstwa i cięty cli kwiatów:
Tomasz K a c z y ń s k i ,  Lwów, medal zloty za 

piękne wiązani; i fantazjuj no. Mi aoląj W o l i ń s k i ,  
Lwów, medal zloty za piękno wiązanki fantazyjne. 
Dr. Jan  P a w l i k o w s k i ,  M edjka, medal srebrny 
za cięte kwiaty. Kierownikiem ogrodu je s t p. Antoni

Koziarski). Wilhelm G o l d ,  Krasiczyn, medal srebrny 
za kwńrly cięte.

Fabian H u n g e n d o r f ,  medal bronzowy za 
wiązankę fantazj’jną.

Józef F i  d a  Ta mmo wi c e — list pochwalny za 
kwiaty cięte i wiązankę.

Dr. Bronisław R a d z i s z e w s k i  podziękowauie 
za obesłanie pięknymi i licznymi okazami.

Takie same p o d z i ę k o w a n i e  otrzymała szko­
ła Zjednoczonego towarzystwa dła ogrodnictwa i 
pszczelnictwa.

Nagrody dla współpracowników otrzwmali: F ran ­
ciszek S i n g e r  (firma J . Klimowicza) medal srebrny. 
Ja n  G a j  d a c z  (prof. Radziszewski) medal bronzowy.

Stanisław P r z e  w a r a  (Zjedn. gal. tow. dla ogr. 
i pszczel.) medal bronzowy. Józef J u c n a  (firma 
Baczyński) list pochwalny.

Mianowania. Starszy prokurator państwa we 
Lwowie przeniósł nauczyciela przy szkole zakładu kary 
dla mężczyzn we Lwowie Józefa Domitraszkiewicza 
na własną prośbę w tym samym charakterze s'użbo- 
wym do szkoły zakładu kary dla mężczyzn w Stani­
sławowie, nadał zaś posadę nauczyciela przy szkole 
zakładu kary dla mężczyzn we Lwowie Józefowi Szy- 
porzowi, stałemu kierownikowi szumy ludowej w Ty- 
śmienicy.

Z armii. Dziennik rozporządzeń wojskowych 
ogłasza, że cesarz polecił zwolnić łelJmarszalka poru­
cznika Karola br. Steiningera od sprawowanej dotych­
czas komendy XI. dywizyi piechoty, z zastrzeżeniem 
powołania go na inne stanowisko służbowe, a komen­
dantem XI. dywizyi piechoty zamianował geueralmajo- 
ra Edwarda Pohla, dotychczasowego komendanta VII. 
górskiej brygady.

Starszym lekarzem w czynnej służbie mianowa­
ny jednoroczny ochotnik dr. Natan Miinz. Lekarzami 
asystentami w rezerwie mianowani jeduoioczni ocho­
tnicy: dr. Robert Strownsser 29 p. a. d.. dr. Wolf 
Hera 32 p. a. d., dr. Otokar Urbanek 6 p. uł., dr. 
Władysław Kruszyński 45 pp.

W ybór posta w  Jrzeżanach. Komitet 
przedwyborczy miejscowy, zawiązany w Brzeżauach, 
celem przeprowadzenia wyboru posła do Rady pań­
stwa, zanrasza kandydatów, aby zechcieli zgłosić swe 
kandydatury na ręce przewodniczącego komitetu naj­
dalej do dnia 17 listopada 1899 r. Dr. Garlicki se­
kretarz. M arynowsK  przewodniczący.

B ocznicę powstania listopadowego w d. 
29 bm. obchodzić będzie miasto nasze uroczyście. Ko 
mitet obywatelski, zajmujący B ię  tvm obchodem, zwo­
łuje w tej sprawie posiedzenie Komitetu obszerniejsze 
go na środę i zaprasza wszystkie towarzystwa, które 
brały zazwyczaj udział w tym pamiątkowym obchodzie, 
by wysiały swych delegatów o godz. 6 wieczorem do 
hotelu Metropol.

Puszki fundacyi Kościuszki należy odsy­
łać wszystkie bez wyjątku do prezydyum magisiratu 
na ręce sekretarza dr, Dziubińskiego, najdalej do kou- 
ca bieżącego miesiąca.

W  sprawie poprawy bytu urzędników  
kolejowych odbyło się w sobotę we Lwowie, w sali 
szkoły kolejowej liczue zgromadzenie. Na porządku 
dziennym była sprawa polepszenia płacy urzędników 
wyższych, rangi VIII. . IX . ; Bprawa otrzymania do­
datku kwaterowego przy awansach i przenieś au łach; 
ciężary podatku osubisto-dochodowego, a w końcu w j-  
bór delegatów do centralnego komitetu petycyjnego. 
Zgromadzenie było „poufne", zaznaczyć jednak musi­
my, że prośba urzędników wyższych klas Vlil. i IX., 
aby im podwyższono pensye o tyle, co rangom niższym, 
tj. o 200 zł., a nie o 100 zł., jak  się siało — jest 
zupełnie Słuszną. Jeśli się zważy, że tym urzędnikom 
obniżono równocześnie dotację na kwaterowe, nakła­
dając na nich zarazem obowiązeK płacenia podatku 
osobistego —  to się zrozumie, że oni ua regulacyi płao 
wyszli właściwie jak  najgorzej, gdyż ich podwyżka 
jest tylko pozorną. Z iuuych życzeń najważniejszą jest 
prośba VIII. i IX. rangi, t. j. tych, kture potrzebują 
wyższych dotncyj, z powodu, że należą do nich ludzie 
starsi, żonaci, dzietni —  aby zmienić podwyższenie 
płney w ten sposób, by jej wzrost następował me co 
trzy lata, ale co dwa. Prośba jest bardzo słuszną. Ze 
względu na obecne ciężkie warunki życiowe, godzi się, 
aby urzędnikom za ciężką i wielce odpowiedzialuą 
służbę, zuuieuiouo dotychczasowe „triennium" ua „bien- 
nium",

Urzęduicy zamierzają wnieść w tej mierze do 
ministerstwa wspólną petycyę urzędników wszystkich 
dyrekcyj kolejowych. Oby prośba, tak umiakowaua, 
a tak uzasadniona, spotkała się u centralnej władzy 
z takiem przyjęciem, na jakie zasługuje!

Pobicie. Wczoraj wieczorem wezwano pogoto­
wie Towarzystwa ratunkowego w ul. Serbską do domu 
pod 1. 7, gdzie dozorca Humieuiecki miał zabić swą 
żuuę. Zastano mocno podpitą stróżowę z kilku świe­
cami, a k u m o s z k i  domagały się by ją  stacya zabrała 
do wozu, „bo mąż gotów wybić ją  jeszcze raz".

Przejechanie, w ulicy żółkiewskiej przejecha­
no wczoraj 63 lat liczącą Wiktoryę Fleisclnminu. Koło 
wozu stłukło i okaleczyło jej lewą rękę. Woźnice are­
sztowano.

Ogień kom inowy wybuchł wczoraj po godzi­
nie 8 rano w gmachu namiestnictwa. Straż pożarna 
miejska zapobiegła dalszemu szerzeniu się ognia.

Tunel pomiędzy A nglią i Irlandyą. O 
ile Anglicy są przeciwni zbudowaniu drogi poumorskiej
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pomiędzy Anglia i Francyą, o tyle chętnie połączyliby 
w ten sposób Anglię z Irlandyą. Podług planu, przedło­
żonego teraz parlamentowi, tunel ten ma mieć punkt 
wyjścia w hrabstwie Antreim w Irlandyi, a ma się 
kończyć przy Portobello w Szkocyi. Długość jego wy­
nosić ma około 40 kio., a najniższy punkt dosięga 
150 m. Koszta tej pracy są szacowane ua 240 mil. 
marek, ale można przewidzieć, że wyniosą więcej, 
około 400 mil. marek i jest pytanie, czy handel i ruch 
tą drogą będzie dośe znaczny, ażeby oprocentować tak 
ogromny kapitał.

R u ch  lu d n o ś c i w e  L w o w ie  w tygodniu od 29 pa- 
i  Izierniża do 4 listopada br.

N a r o d z i ł o  s i ę  dzieci żywych 47 (21 pici męskiej i 26 
ptci żeńskiej); nieżywych 6 (2 ptci męsk. i 4 ptci żeń.).

Z m a r ł o  ogółem 72 osób (36 płci męsk. i 37 pici żeń.) 
w tej liczbie 12 obcych (4 pici męskiej i 8 pici żeń ). W zakła­
dach leczniczych zmarło z tej liczby 33 osób (14 pici męsk. i 19 
ptci żeńskiej).

P o w o d y  ś m i e r c i :  Zanik sił życiowych w 4 wypadkach, 
gruźlica 17, zapalenie pbic 9, dyfterya 1, koklusz 0, ospa 0, 
szkarlatyna 0, odra 0, tylus brzuszny 0, dyzenterya 0, gorączka 
połogowa 0, inne choroby zakaźne O, udar mózgu 2, organiczne 
wady serca i choroby naczyń krwionośnych 3. złośliwe nowo­
twory 3, inne naturalne przyczyny śmierci 30

G w a ł t o w n e j  ś m i e r c i  było wypadków 4, w czem sa­
mobójstwo 1 przez zastrzelenie się.

W i e k  z m a r ł y c h .  Zmarło w  1 miesiącu życia 8, w 1 
roku 16, do 5 roau życia 22, od 5 do 15 lat 5, od 15 do 30 
lat 12, od 30 do 50 '.at 8, od 50 do 70 lat 18, ponad 70 lat 8.

Zapiski literackie , artystyczne.
R e p e r tu a r  te a tr u  h r  S k a r b k a  :
W poniedziałek 11 bm. po raz piąty: „Joannes", dzieło 

sceniczne w 5 aktach a 7 odsłonach Hermana Sudermuna, prze­
kład Jana Kasprowicza.

Nowe książki. Nakładom Towarzystwa wyda­
wniczego wyszły:

Zdzisław Dębicki: „Noce bezsenne". Poezye. 
Antoni Putooki: „Martosia i my“ Nowele. 8° 
Sztumu Aszkeuazy- „Przymiemierze Poisko-Pru-

skie“.
Władysław Stadnicki: „Rozwój form politycznych 

i stosunki ekonomiczne Szvvajcaryi“.
Antoni Sygieiyński: „Drobiazgi". Zbiór nowel. 
Ludwika Godlewska: Dobrauo pary". Powieść 

współczesna.

Potrzeby lwoissMoh szkol ludowych.
St tn tegorocznych zapisów do szkół miejskich 

wykazuje prawie we wszystkich szkołach znaczne 
zwiększenie frekwencyi. przekraczającej w niektó­
rych szkołach liczbę 100 uczniów. Administracya 
szkolna miejska prawdopodobnie na tę ewentualność 
nie była przygotowana, gdyż prawie wszędzie na 
pomieszczenie przybytków zabrakło klas, ławek, szaf 
i innych przyborów szkolnych. Na razie poradzono 
sobie w ten sposób, ze Jitzbę uczniów w każdej kla­
sie zwiększono, ale czy to nie odbije się na wyni­
kach nauki, przyszłość okaże.

Wobec tego już obecnie staje przed Radą 
miejską postulat zajęcia się bliżej szkołami, zbada­
nia, o ile rozpolożenie pojedynczych szkół odpowia­
da potrzebie ludności, które szkoły rozszerzyć, a 
.gdzie założyć nową szkolę. Miasto się rozrasta, lu­
dności przybywa, cale dzielnice zabudowują się i 
powstaią, potrzeby ludności pod względem oświaty 
ludowej rosną, aie rozwój szkolnictwa nie postępuje 
odpowiednim krokiem, skutkiem czego następuje 
przepełnienie istniejących szkól i zmniejszenie wyni­
ków nauki szkolnej.

Aby rosnącym potrzebom ludności zadość uczy­
nić, należałoby przystąpić do reorgauizacyi szkól 
miejskich w dwo-h kierunkach:

a) rozszerzyć islniejące szkoły przez zamianę 
ich na więeejklasowe, gdzie tego zachodzi poti zebr ;

b) z aL ż jć  odpowiednią liczbę szkół przedmiej­
skich 2-klasowycli, z ogródkami freblowskimi, które 
by zaspakajały potrzeby ludności najuboższej, za­
mieszkującej to dzielnice1.

Z wniosków postawionych w tej sprawie przez 
Radę szkolną okręgową miejską w sprawozdaniu 
o stanie szkół ludowych w r. 1897/9 mimo, że od 
wydania tego sprawozdania minął rok, ani jedon nie 
przyszedł pod obrady R idy miejskiej. Niechże to 
będzie miaią prawdziwie ślimaczego postępu 
spraw szkolnych w naszym magistracie. Członkowie 
Reprezentacja miasta, którzyby się chcieli poinfor­
mować o potrzebach szkolnych miejskich, znaidą ob­
fity m ateryał w wspomiiiauem sprawozdaniu. Na Lem 
miejscu poprzestajemy na omówieniu wniosków' uaj- 
bardziej naglących.

Jedną z pierwszy cli potrzeb oświaty elemen­
tarnej w naszem mieście jes t założenie 5 szkól dwu- 
klusewycli wraz ze szkółkami froblowskiemi po 
przedmieściach. Dzisiaj miasto tak  się rozrosło, że 
szkoły, ongiś przedmiejskie, jak św. Antoniego, św. 
Anny, im. Ehżbiety, Maryi Magdaleny, są już w ca­
lem tego sło ra  znaczenia miejskiemi, przedmieścia 
zaś, które; się już znacznie dalej wysunęły po za 
dawne przedmieścia, są pozbawione zupeln e ele­
mentarnej oświaty, prócz tego szkoły te ulżyłyby co 
do frekwencji szkołom miejskim, które chorują na 
przepełnienie, wskutek tego te ostatnie nie mogą 
spełniać należycie zadania, jakie na nich włożono.

Dość spojrzeć na plan m iasta i zaznaczyć 
istniejące szkoły ołówkiem kolorowym, aby się prze­
konać, gdzie umieścić te szkoły dwuklasowe z ogród­
kami freblowskimi. Okolica przedmieścia żółkiew­
skiego wymagałaby szkoły awuklasowoj. Dzielnica

I I  (krakowska) potrzebuje dwóch takich szkół; 
w okolicy górnej ulicy Janowskiej i na Wulce. 
Czwarta szkolą tego rodzaju zdałaby się na Snopko- 
wie, piąta na Pohulance.

Po założeniu t jn h  szkół należałoby rozszerzyć, 
a raczej zamienić przedewszystkiem szkolę św'. Zofii 
z dwuklasowej na czteroklasową, najpierw na mie­
szaną, a później rozdzielić na m ęską i żeńską. Oko­
lica św. Zofii zabudowała się i rozrosła, dość powie­
dzieć, że od szeregu lat szkoła św. Zofii p rzestała  
być ipso facto szkolą dwuklasow'ą, a je s t  czterokla­
sową o czterech pa ia le lk ach ;  szkoła ta  liczy przeto 
ośm klas, a  ma tylko dwie siły etatowe. Szkoły mę­
skie im. św. Antoniego i im. Elżbiety zamienić na 
6-klasowe, m aią bowiem wszelkie warunki ku temu, 
jak u b uaeye  i frekweneyę zapewnioną od szere­
gu lat.

Dlaczego żeńska szkoła im. Maryi Magda­
leny, mimo, że od szeregu lat istnieje należyta fre- 
kweneya w klasie Y i VI, je s t dotychczas szkolą 
4-klasową o czterech silach etatowych i dlaczego 
szkoła żeńska im. Mickiewicza jes t 5-klasową a nie 
zamienione są na szkoły 6-klasowe — to je s t ta ­
jemnica Rady szkolnej okręgowej.

Natomiast bardzo trafny i odpowiadający po­
trzebom ludności je s t  wniosek, aby z istniejących 
szkól dzielnicowych, potworzyć dla każdej dzielnicy 
miasta szkoły wydziałowe, jedną  m ę s k ą , drugą 
żeńską.

Za uzupełnieniem i rozszerzeniem szkół miej­
skich powinno iść także polepszenie bytu nauczycieli; 
stan, jaki teraz jest, nie da się u trzjm ać w przy­
szłości. J a k  mało je s t ponętny zawmd nauczjTcielski 
we Lwowie, meeh służy następujący fak t: Z dniem 
1 września b. r. przeniosło się dwóch nauczycieli 
młodszych ze stolicy ua prowincję. Sktonily ich do 
tego tak małe widoki awansu, jakoteż trudne wa­
runki bytu. Mimo, że posiadali i lata. służby za so­
bą i notrzebne egzaminy, przenieśli się do innych 
okręgów szkolnych, snać, że obecnie na prowincji 
nauczyciel znaleść może lepsze utrzymanie. Dotych­
czas od czasów’ objęcia szkół przez obecną Radę 
szkolną krajową, t. j. od lat 30, Lwów tworzył dla 
nauczycieli „asyluni“, do którego ażeby się dostać, na­
uczyciele prowincjonalni czyuili wytrwało nieraz 
i kilkuletnie u iowania, dzisiaj owro „asjium “ spa­
dło w cenie, gdyz z niego wynoszą się nauczyciele 
na prowincję.

Przyczyna t  u i  w7 tein, że nauczycielstwo pro- 
wincyoualne kilkakrotnie uzyskało podwyższenie płac 
u Sejmu, kj,edj place nauczycielstwa lwowskiego po­
zostały te  same. Obecnie nauczycielstwo miast ta ­
kich, jak  Przemyśl, Stanisławów7, Tarnopol i t. p. 
ma prawie takie same place, jak  nauczycielstwo 
lwowrskie, które musi egzystować w nieskończenie 
trudniejszych warunkach, dość wskazać na mieszka­
nie i opał. Ale wprost smutny musi być stan na­
uczycielstwa ludowego w kraju, jeżeli od kilku lat 
trw a masową opuszczanie szeregów7 nauczycielskich. 
Z początkiem roku szkolnego ze Lwowa 8 prakty­
kantów przeszło do innych zawodów7; ubytek jest 
tom dotkliwszy dla szkolnictwa, że byiy to siły, ma­
jące za soną przynajmniej 2-letnią praktykę.

Najgłówniejszą przeszkodą podniesienia płac 
nauczycielstwa lwowskiego są nauczycielki; reprezen­
ta c ja  miejska dawnoby podwyższyła plącę męskiej 
połowie nauczycielstwa, gdyby nie część żeńska. 
Członkowie reprezentacyi twierdzą nie bez podstawy, 
że podwyższenie plac obu połowom męskiej i żeń­
skiej je s t obecnie po nad możność finansowy miasta. 
Sprawa może mogłaby być załatwiona w ten sposób, 
jak załatwiła ją  krajowa, ustawa o stosunkach pra­
wnych stanu nauczycielskiego z dnia 6 lipca 1899, 
k tóra w klasio II., III . i IV. uwzględnia przede- 
wszystkiein nauczycieli, utrzymujących rodziny,

Reprezentacya miasta nie zechce zapewne po­
zostawić nauczjTcieli z dotyczasowemi płacami, które 
dorównują płacom sług państwowych w ogłoszonej 
przed kilku tygodniami ustawie Sprawa przedstawia 
się tem drastyczniej, że obecnie wszelkie rodzaje 
służby publicznej otrzymały już podwyższenie, na­
wet i nauczycielstw '0 prowincyonalne, tylko lwowskie 
nie może doczekać się tego, co dawno ma obiecane 
i będzie prawdopodobnie ostatnie z wszystkich ro­
dzajów służby publicznej, , co do poprawy bytu. A 
istotnie czas już najwyższy i o nauczycielstwie pa­
miętać, zwłaszcza o tych, którzy dźwigają ciężar 
utrzymania famili. Nauczyciel.

w  a lk a  z a lkoho lizm em .
{Oryginalna korespondeneya Słowa Polskiego).

W ieden, 9 listopada.
(JK. )  Dla stosunków tutejszych je s t cechą wy­

soce znamienną, że ruch antialknlioliczny, który inne 
społeczeństwa i rządy europejskie już od długiego 
szeregu lat zajmuje, wyłania się w Austryi, a spe- 
cyaluie w Wiedniu po raz pierwszy w lormie bar­
dzo skromnej kwestyi, poruszonej przed kilku dnia­
mi na ludowrem zgromadzeniu. Kwestya ta  brzmi: 
„Czy spoczynek niedzielny dotyczy też szynków 
wódczanych?“ Innemi słowy: „Czy szynki maią być 
w niedzielę pozamykane ?“ Zgromadzenie, na którem 
sprawa ta  była rozbierana, zostało zwołane przez 
„związek abstynentów", założony 13 lipca br. przez 
tutejszych młodych lekarzy, asystentów w szpitalu 
powszechnym, dra Rudolfa Poeclia, znanego z cza­
sów zeszłorocznej dżumy, dra Frólilicha i dwóch 
publicystów pp. Kulhaneka i Maya. Związek ten li­

czy dotąd zaledwie dwieście członków i raz na mie­
siąc urządza zgromadzenia i publiczne odczyty w pe­
wnej kawiarni w VII. dzielnicy (Neubau). Wobec 
obojętności publiki uie dziw, że młode stowarzysze­
nie nie może zdobyć się odrazu na własny lokal 
Z resztą (charaterystyozne dla W iednia!) rewolucya 
w 1848 r. wyszła również z kawiarni, sławnej ka­
wiarni Griinstorłla, zwanej też „Oaffó Gróssenwalin" 
od mnóstwa młodj7cli literatów, którzy ją  mieli w mo­
nopolu aż do r. 1897, gdy została zdemolowaną.

Na wspomnianem zgromadzeniu dowiedziało się 
audytoryum paru ciekawych szczegółów co do obe­
cnego stanu alkoholizmu w Wiedniu. Koncesjonowa­
nych szynków je s t tu 874; na jeden szynk przypa­
da więc 1830 ludzi. B rak wprawdzie dokładnych 
statystycznych cyfr co do skutków alkoholizmu 
w Austryi, ale stanowczo można twierdzić, że są 
równie okropne jak w7 innych krajach, w których 
oświata szerokich mas ludowych je s t równie niska, 
jak  tu, a bierność władz wobec szerzenia się klęski 
•alkoholizmu, równie wysoka. Gmina wiedeńska 
wzbrania się udzielać ludowemu uniwersytetowi sal 
ku pouczaniu o zgubiych skutkach używania alko­
holu, ku szerzeniu zamiłowania klasy pracującej do 
spraw naukowych, pizez co zniechęca się ją  do bru­
talnych rozrywek. Ale nietylko gmina, rząd również 
więcej szkodzi w tej sprawie, niż pomaga. Zamiast 
gruntownie załatwić kwestyę szynkarską, zamiast 
pozamykać szynki w niedzielę i święta, aby robotni­
kom odebrać możność przepijania całotygodniowego 
zarobku, zamiast postarać się o podniesienie oświaty 
w ludzie, rząd nie czyni nic zgoła, Wobec kwestyi 
j( z kowej i sporów narodowościowych, znikają wszel­
kie inne kwestye społeczne.

Ostatecznie zgromadzenie powzięło rezolueyę, 
aby wszelkienii siłami zmusić rząd do zwalczania 
alkoholizmu równie stanowczo, jak się zwalcza grę 
hazardową, lichwę, lub używanie morfiny. W tym 
celu należy rozszerzyć ustawę o spoczynku nie­
dzielnym na szynki, które mają być zamykane od 
soboty wieczór do poniedziałku rano; podobnież 
w każde święto i w noc przed świętem i po 
niem.

Pezolucya ta  odniosła chwilowo cudowny sku­
tek, a. mianowicie Związek szynkarzy {Die Torsie- 
hung der Oenossensehaft der leoncessioninen Spiri- 
tuosenhdndler in  Wien) wydał do ludności manifest 
pt. vZ u r A u fk ld ru n g “, w którym całkiem poważnie 
twierdzi, że szynków w Wiedniu je s t stanowczo za 
mało, bo na 1830 ludzi przypada zaledwie jeden 
szyneczek; że szynki są dobrodziejstwem dla biednej 
ludności, bo w lecie m aią się gdzie „zabawić", 
a w zimie gdzie „ogrzać"; że gdy się szynki poza­
myka w niedzielę i święta, robotnicy będą się roz­
pijać w domu wraz z zonami i dziećmi (!) itd. ltd.

Związek abstynentów nie dał długo czekać 
na odpowiedz i zwróciwszy uwagę na ankietę narla- 
m eutarną z r. 1889, dotyczącą kosumeyi wódki, 
kończy uwagą, że dochód skarbu z podatku wodeza- 
nego okupiony je s t najstraszliw szą nędzą milionów, 
przepebiioiienii więzieniami-i żywym cmentarzem do­
mów obłąkanych i szpitalów dla alkoholików i nie­
uleczalnie chorych. Alkoholizm je s t chorobą na 
gminną, należy go więc zwalczać, mimo, iż środki 
przeciwdziałające będą z pewnością wywoływać po­
czątkowo głębokie niezadowolenie.

Doktor P o  o h , do którego zwróciłem się 
z prośbą o udzielenie mi bliższych dat, wręczył mi 
sporą paczkę broszur, czasopism i proklamacyi anii- 
alkoholicznych, z których pozwolę sobie podać parę 
ciekawszych statystycznych szczegółów.

Wedlug dra P r  e s s 1 a (Statistisehe Monats 
hefte, October 1897) przypadało w r. 1881—1882 
w Austryi na głowę 50 litrów p i w a ,  zaś w r. 
1892—93 litrów  6 3 5 . W r. 1881 w i n a  15 litrów, 
zaś w 1894 — 18'9 litrów. Co do wódki, wliczony 
jest też alkohol użyty fabrycznie. Ogólnie wziąwszy 
przypadało na głowę w r. 1880—81 — 5'4 (5C°/o 
alkohol) litrów, zaś w łatach 1892 i 1893 — litrów 
9. Z togo wynika, że korsumeya gorących trunków 
w Austryi gwałtownie wzrasta. To samo zjawisko 
zauważyć można w Niemczech. Gdy w Wiedniu na 
głowę przypada rocznie 83 litrów piwa, przypada 
w Monachium 508, a w Norymberdze 853 litrów. 
{„Gegen den AlcohoT von dr. Wlassak. Wien 1897).

Aby tej klęsce w Niemczech przeciwdziałać, 
utworzył się niedawno ogólno niemiecki związek le­
karzy-abstynentów {Terem abstinenter Arzte des 
deułschen Sprachgebietes) z centralnym zarządem 
w Heidelbergu i w lipcu b. r. w największych nie­
mieckich pismach lekarskich, ogłosił odezwę do nie­
mieckich lekarzy, aby przystąpili do tego związku i 
— w imię cierpiącej ludzkości — pracowali razem 
nad zwalczaniem alkoholizmu. Każdy lekarz czło­
nek musi zoDowiązać się do zupełne) abstynencji i 
do popierania wydawnictwa miusięcznika, przezna­
czonego wyłącznie na badanie kwestyi alkoholizmu. 
W tym cofu roczna Wkładka członków wynosi sześć 
marek. Prezydentem związku just profesor dr. K r a e- 
p l i n  w Heidelbergu.

W Wiedniu istnieje od smdmnastu lat „Oesłer- 
reichische G-esellschaft fiir Gesund!ieitspflege“ na któ­
rego czele stoi szef sekcji w ministeryum spraw 
wewnętrznych dr. K u s y .  Mimo \vj7raźnie w statu­
tach zaznaczonego celu swego, szerzenia oświaty i 
Zamiłowania hygieny między ludnością, Towarzystwo 
jakoś wcale nie d 'je o sobie słyszeć. Wyda je wpra­
wdzie własnym nakładem miesięcznik „Monatsschrift 
fiir  Gesundheitspfleye'1' —  ale też na tem kończy się 
jego rueńliwosć.



4 ,.SŁOVvO PuL SK JK “ z Nr 270 cima i3  listopada ro y j .
— ........................    ■ ■■ ■ i i i. u i i .................. em m~ ■ ■■ ■

W walce przeciw alkoholizmowi najdzielniej 
pracuje Szwajeurya. Bazyłejski międzynarodowy „AJ- 
lcuholgeynerhundu z filiami we wszystkich kantonach, 
wydaje prócz swego urzędowego ozganu w dwóch 
językach (niemieckim i francuskim) „ Internationule 
Monatsscbrift zur Belcampfung (ler Trinkersitten“ 
(dziesiąty rocznik 1899), nadto jeszcze tanie bro­
szurki po 5 i 10 eontimów lub 4 względnie 8 fenigów. 
Prócz tego związku istnieją w Szwajcaryi trzy inno 
stowarzyszenia, również z licznemi filiam. po kan­
tonach, a mianowicie: 1) Yerein zum  Blauen Kreuz, 
2) Der Gut-Temphr-Orden i 3) Die schweizerische 
Katholisehe Abstinenten Liga. Obok urzędowego or­
ganu wychodzi w B ażjlei miesięcznik „ Die Freiheit. 
Bldtter zur Beldm pfung des Trinkzwanges*.

Poprzestaię na podaniu tylko tych szcze­
gółów o abstynentach niemieckich, na które dotąd 
publicystyka polska nie raczyła zwrócić uwagi. Bro­
szury i czasopisma udzielone mi przez dr. Podia sa 
pisane wyłącznie w języku niemieckim Między inne- 
mi znajduje się uadzwycz ij sumienne sprawozdanie 
dr. Pocha z siódmego międzynarouowego kongresu 
przeciw alkoholizmowi, odbytego w Paryżu od 3 do 
9 kwietnia b. r., w którym autor brał osobisty u- 
dział. Następny kongres odbędzie się za dwa lata  
w Wiedniu.

Na moje pytanie, jaki jest najbliższy cel i ja ­
ka tak tyka związku abstynentów wiedeńskich, odpo­
wiedział mi dr. Pócli: „Przedewszystkiem chcemy 
rozruszać Wiedeń. J e s t  to ciężka praca. Prowineyę 
musimy w tej chwili pozostawić swmmu losowi. W ta ­
kiej Galicyi n. p. je s t ogromne i wdzięczne pole do 
pracy, ale przechodzi to nasze sity. Z resztą musi­
cie tam  przecież mieć własnych dzielnych... absty­
nentów

handlowe.
Z targu pieniężnego.

R c r l i U ,  12 listopada. Pizy zmilknięciu wczorajszej 
giełdy: Kredyty 230 10, Staatsbuiiny 140 90, Lombardy 32*00,
Austr. zlotu renta 100*90, Austr. srebrna renlu 99 75, W^g. 
zlotu reula 100 25, Disconto Comundit 191*75, Lauru 252-— , JJo- 
chunier 206 75, Utupener 200*— , Kolej Osipreossen 89*90, Kolej 
Mittelmeer 100*—, Kolej Meridionul 132‘7u, Kolej llenry 115*25. 
Renta wioska 92*80. Południowa 32'25, Młiiwku — *—, Turld 
116*— , Renta hiszp. — *—. Prywatne dyskonto *—I Austr. renta 
papierowa — *— . liustielirudery 310*50, Austr. banknoty 169*85, 
Alpiny — *—, Dewizy na Wiedeń (diugie) 169*30, D ew izy  na 
Wiedeń (krótkie) 169 20, na Paryż (krótkie) 80 50, na Amster­
dam 168 10. na Londyn długie 20*31 i krótkie 20*42. Słabe.

IS iM la p o sz t , 121istopads Wczor. głeł. Aosrr. kred. 368*50 
Węii. bank kred. 373*50, Węg. bank eskontowy 251*50, Węg, bunli 
Irooieczny 232*— , Węg. lentu koronowa 96 50, Rimnmoraoia 
320 50, Węg 4-proc. renta 116*50, Węg. bank dla przem. i lmndlu 
95 50, Stuatsbiiliny 246*00, Kniejo uliczne 340 25. Kol. południowa 
250"—,W ęg,poż. premiowa 103*— , Austr. renta koronowa 99*75, 
Węg. renta koronowa 95*— , lilekU*. kol. uliczne 184*— , Ganz 
& Co. 1675, Salgoturjauer Si l *—, Aostr. złota renta 117*25, 
Akcyo elektr. 137*— .

)t’V u n U f iu * t ,  12 listopada. Wczorajsza giełda wieczorna 
Kredyty 230*20, Staatsbałmy 141*10, Lombardy 32*20, Alpiny 
261*—, Anstryacka renta papierowa 99*30, Austr. srebrna renta 
98 90, Austr. złota renta 99*30, Węgierska złotu renta 97*90 
Unioubanki — *— , Akcye elektr. 146*55. Kolej półn.-zach. — * — 

Usposobienie spokojne.
12 listopada. Wczor. giełda Cred. fooeier —.— , 

4 proo.pożyczka rumuńska 1896 r. 86*—, Grecka pożyczka 209*— , 
proc. hiszpańskie F.Kterieors 65*40. Usposobienie słabe.

i l u r i i u ,  12 listopada. Wczor. giełda wieczór. (Nactiboerse) 
Kredyty 230*50, Staatsbuiiny 141 *50 Lombardy 32*10, Rosyjskie 
banknoty (kasa) 216 90, Ros. banknoty (ult.) —*— , Disconto 
Comandit 199*— . Usposobienie bez ochoty.

2 listopada. Wczorajsza giełda wieczorna. 
Kredyty 230 30 Lombardy 32*30, Sluatsbaliny 14130.  Austr. 
złota renta 99*25. Węgierska złota renta 97*50 Srebro 80.40 
żądano 79*90 płacono. Srebrna renta 98*70, Włoskie 92*50. Losy 
z 60 r. 141*50.

Usposobienie słabsze.

Targ zboaowy i towarowy.
B u d a p e s z t ,  13 listopada. Pszenica na kwiecień 1900 

r. 7*96 do 7*97, zyto na kwiecień 6*45 do 6*46, owies na 
kwiecień 1900 r. 5*09 do 5*10, Kuaurydza na maj 1900 r. 4*9u 
do 4*92, rzepak na sierpień 1900 r. 11*50 do 11*60.

W iedeń. 12 listo; uda,. (Giełda zbożowa. Na 
wczorajszej giełdzie sprzedaw ano:

Pszenica na wiosnę 8*21, 8T 7 uo 8 T 9 , żyto 
na wiosnę 6-80, 6'78 do 6 ‘81 , owies na wiosnę 
5'14 do 5*43, Kukurydza na maj czerwiec 5*16 do 
5*18, rzepak na sierpień wrzesień 11*6G do 11'70.

Berlin, 12 listopada. Banknoty austr. 169*45. 
Spirytus 47*30.

Paryż, 12 listopada. Trzyproc. ren ta 190'20. 
Mąka 2870.
e  i r  K M V * i a  n M t w n M a c s  m
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Regulan.in czynności i obrad Rad gminnych. 
Cena egzem plarza 1C centów .

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 11 listopada 1899 r. 

e g o l o j  d łu g :  l u t i t w i i .
piwie żądają

Kenta papierow a ; l  • • 93.85 100.05
K enta sreb rn a  . . . . .  99-45 99*08
Losy * roku 1854 po 250 s ł. lflk. 4,J/o 157-60 169*50

„ 1860 po 5 0 0  zł. wn. B“/ t  125*75 1 6*25
1800 po 100  s ł. 6 >  . . 156'50 157.—

" „ 1864 po 1 0 0  z ł.. .  .  1 9 9 .-  200*—

o lu g *  p a ń s t w a  k r a j ó w  w Radzie p a u a tw a  
l e p r e z e n t o  w a o y c h .

R enta zło ta w ol. od pod. 4°/o au 100 >t. 1 1 0 /5  117.05
Renta wol. od pod. 4°/o za 200 kor. 99 95 100 15
Raut* łuw eat, aubtr- BV*°/o za 200 kor. 86’6 5 60.85

O M l g a c f e  K o l e j o w e .
Kol. Arcyka. A lbrechta za 100 *ł. 4'>/o 98.— 0 S .~
Kol. Cesara. E lżbiety  w złocie wolna od

podatku za 100 zł. 4°/o . . . I tf j .— 117.—
Kol. C esarza F ra n c is ik a  Józefa  za lO O jf.

5 ° / o ..................................................................... 123.— 123.80
Kol. A rcyka. Ilndo lfa  w w al. k o r . wolue

od podatku z a  200 k o r. 4<>/« . .  97.60 98 20
K ol. K arola Ludw ika po 200 zł. mk.

(oaterupl. akcye) 5°/o . . .  21 0 4 0  211*46

© M t S T t S f y e  ( k o le jo w e ) .

Kol. Arc. A lbrechta za 300 at. 5°/® .  — —*—
B w złocie za 200 zł. 5°/o .  • — —. —

K ol. bukow ińsk ie  okal. i*  200 kor.
4 o / o ....................................................................... 96.— 96*50

Kol. g a l. K aro la  L udw ika aa 200, 100 *1.
4 ° / o ............................................................... 97.80 98*80

Kol. lw ow sko-czoru .-jaayklej z r . 1894 aa
200 kor. 4‘Vo . 97*— 97.90

l>Ingr p a U f t t u a  krajów korony węgierskiej.
W ęg, zło ta ren ta  za 100 zł. 4n,y , . # — .—

n „ ,  w wftl, kor. za 200 zł. ,
,  obi. 40/0 . . . .  95 25 95*76
„ ko r p .orop . »4Vi°/* 100 z 98*66 99,65

obi. p i. reg u ł Cisy za 100 ał. 
pożpreiiiio wa za 100 zl. » 

* „ za 50 zł. . .

4 pr

l i m e  i ł i i h l k c i i b
F u i .  ki a j. Bukow iny a r .  189H lo s . «a 

200 zł. kor. 4^/0 . . . .
B ukow ińskie obi p roploncyjne los. aa 

100 s ł. 5°/o .
Lftlic, p o i.  k ra j. » r. 1870 aa" 100 s ł. 6°/g 
G alie. poż. k ra j. a r . IHWI sa 200 ko r. 4"/o 
C alic . ObJig. p rop in . ii ro k u  1889 aa 100 

rJ ,4 ‘V<i . . . . .
ró ż y c z k a  p ie m io w a m . W iednia » r .  1874 
Różyczka m iasta  Lwowa * ro k u  iHUłj t a100 r.L 4 ° / o .........................
ifen ia  w łoska aa 100 kor- 4'>/u .  .
P ożyczka b u łg a rsk a  z r. 1892 aa 100 ai.
P ożyczka se rb . prem . aa 100 rrauk . 2''/o 
T ureck ie ob i. prem . ko le j, za 400 (r.

I . i s t y  i a . . t a w n e .  U b k g , l i ip o t  i 
(zu 100 zł. N0 0 1.).

Auulr. sak i. k red . aieui. Jus. w 60 ła t 4>/«
„ „ ,  obi. p r. a r . JH80 U;o
........................................................   J«H9 3-/o

Bukow łóskl s ak i. k red . *leui. los. F>0/o .
.  * „  „ l o s  4'Vo .

G al. Ake. uank hip. 10'y« p rem . Ioh. 5'Vo
,  I c h .  50 lat 4'/i°/o .

,  n w » ,  00 Jat na 200
koron 4°/o ...................................................

G ai. To w. kred . *tem. 4“/o los. bo lat .
w „ * » 4°/o Jon. 4 M at •
» M • » 4°/o s ta re  . .
» ,  •  ,  4°/o aa 200 ko r. .

R a n k u  k r a j o w e g o  d l a  G i t l l c y l  ł L o d o m .
4 V*°/o 51V* łu t zw rotne 

Ranku krajuw . ioa . 57*/« la t aa  2UO koi*. 4n/o 
Ranku k ra jow ego  obllg . kom un. 2 em . 5°/»
Iłanku k rajow ego  oblig . k jiu a u . U em . 42 

lat aa 200 k o r . 41/*0/®
Banku k ra jow ego  obligac. kom un 4, em 

4*5-le t., za 200 kor. 4°/o . . ,
Ranku kinjt»w. obi. kol. los. za  200 ko r. 4(,/o 
A u m i. w gg 101 sk . banku 4 U1/* la t lus. 4%

O b l ig i i c y e  z  prawem pierwszeństwa
z u 100 zl. nom.

Hol. L w ów -C zer.-Jassy .a  r . 1881 aa 300
e!. 4(y<j nniiej 10(Vo . . .  88*60 89 40

K olei liw bw -C zern. z r .  18H4 za 300 zł. 4°/® 95.50 96 60
G al. ko i. lok . w schodu, zalOO zł. 4*u 99*50 JOO* ,

)37 75 138.70
167*50 103*—
102*50 163*—

l l Ł f .

94 75 95*50

102*-
—»— *—.—

94-— 94*70

95-70 96.40
186*50 187*50

92.50 63.—
— _

104.20 1 0 5 -
85.75 36.50
57.3 iś 57.85

listy* d łu ż n e

ilo.— 07__
119,15 120*45
117.— 117.75
108.75 104.50
95.— 95.40
— . — 110.—
98.—

9 4.- • 5 . - -
94 '— 95 —
06*— «?•—
90.70 97.30
92. JO 62.80

99.40 100.40
96.50 97.60
------- 102 —

100.50 101%-

96*—
97.— 98.—
09.79 100.70

g al. W ęg. k o le ’ em. 1870 na 2 0 0  zł. 5°/o 195*50 106'—
„ .  „ 1878 za 2 0 0  zł. 5y/o 105-25 10h’75

.  „ .  .  1887 k i 2 0 0  zl. 4"/q 96*— 96*7&

banków (zu sztukę)*
Ranku Angin au s tr . 120 *ł. •  • « 149*50 150*50
P eszt, banku bundl. 500 i i .  ,  • 1390— 1395 —
Zakł. krpd. d la  handlu ł penem. p. u l. * 368*20 368*75
W<*g. liauku k reily t. 2 0 0  sł . ,  373*— 374 —
O**1-  vtUHtr. Iow. i*»k. FAM) «l. . . 725 .— 735.—
Gai. banku  h lp .ił. 2 0 0  zł. , 872*— 372*50

„ » d la  handlu  ł pr»em . 2 0 0  « t. — - -  —
Ranku d la  k ra j. koronnych 200 ał. .  2;}3*75 234*25

„ AuMtro-wgg. 6 0 0  «ł. . .  m 904 .— 905.—
„ Zw łąsk. (UnlotOłanU) 200 • 304*— 305.

Oneak. bnnku aw tąsk . 1 00  a l. . 13150 131*75
*»vnoatennka banka IOO .  „ 129*— 12 ,50

vtlfcC,y« przedsiębiorstw transportowych.
Huków. kp i. Juk. (nko, pierw .) 2 0 0  « l , . 2F2*— —*—

* « « (Hko. <akł.) 2 0 0  ał 145*— —.—
łfplfe1 póiii.-cos. łierd. IOOO *1. m k. 0115.— 8125.— 

„ Lwńw-Caern.'JaM8y 2 0 0  zł. . . 282*— 283.50
0 WHchodii.-gaifc.-lokalu. 200 • • 200.--
„ państw ow ych 200 nł. p e r  ulhł .  831*— 331*50
.  południow ej 200 p e r  u ltim o . • 71*25 71*50

w egie r. gu licy j. I- 200 a b  .  .  209*75 210.—

A lŁ C ye przedsiębiorstw pizemysiowycU.
Unllc. knrpao. na ft. to wara. F>05) ku r. , 
Austr. To w. górtiiciio A lpine 1(H) z ł. . 
1’rnaklftgo Tow . że la  11. p rzem . 201> .
Bchodi icu 500 kor. . . . . .  
T ureck ie  k u *, łytoiiiow . 000 fr. p er. a lt. 
Tri U il tow . kop. węgla 70 • ! .  j-J .  .

Ł o ń J y  ( z a  s z tu k ę ) ,

BudnptjHBteóBkk*- (UasIRca) fi zł. . »
Zakł. k red . d la  I>. I p. po 100 zl. • «
(Mary 40 ul. m k ................................................
Tow . żeg. na  L una ju  100 »ł. m k . 4'>/b ,
Pożyczka m. Jnsbruku 20 zł. • •
bony m. K rakow a 20 zł. . . .  
1’ożyuska m . Lubiany 20 *0.7. • •
Łłfen 40 ał. . .  ,
RalUy 41) z ł. m k. . . .
Czerw, k rzyża  auulr. tow . 10 ■«*. « ,
Czerw, k rzyża  w ęg, io,» 6 ut. #
Losy fund. a ro . H udołfa JO ut. ,  .
Ca i 111 u 40 zł. m k . . . . . .  
P ożyczka m . Halzburg* 20 *1. 
g |.  Ge.uiiń 4o zl- mk.

450. 460 —
265*75 2^6' J5 

1 2 5 3 .-  1255*— 
05d.— 960 - -  183 l/t -------
19125 192*35

6.60
199,—
6 1 .—

1 5 5 .-3*1.50
28.25
23.26 
64.25 
62.— 
2 0 *—  
10 . —  
26.— 
83-50 
‘28*50 
83*50

7-20
2 0 0  —  
62*50 

102.— 
31,00
28.75
24.75 
66.25 
63* —
20.75
10.50 
28* — 
84*50
29.50
84.50

P ozyczka in. 8tiiiim t«w uw :i 20  5 7 '— 60.
,  m . T ryeatu  100 ał. m k. 4Ya'Va 172.— ------
w m. .  50 a ł. 4ry« • 72 .— — •-

W aldHtelna 20 i ł .  m k. .  .  • • 6 4 .--  —*—

W a l u  ty.
b u k a t cesarHkl . . . . .  5*71 6*73
Austr. wgg. 8 gu ld . a ło la  M oueta . • —*
20-franków ka . . . . . .  H*57ł/2 9*58
20-inarków ks I1*79V» ^ ‘83
Kessyjtik) połlm peryał . . .  . —
N iem ieckie banknoty  sa  100 m arek # 69 — 69.o /1'*
W łoskie banknoty ua 100 Ue . . .  4 1 7 0 -  41*80
10 funtów  slerlingów . • • 120*16 120*80
Kuble (ua 100  rs.J . . .  .  127*V* *27*

B e r l i n ,  dniu 11 listopaćn:
P osn . listy aasław ne 4 proc. B erya 6 —U  .  ,  101*90

m m m 3V« proc. . . . .  94 7 /
m m m 3 proc. Bery a A ,. • • 85 6)

F o b i i ,  listy  ren tow e 4 proc. . • .  « ,  100.90
.  '  a ’/a p roc ................................................ 94-8"

r<isn. otiligacye prow . 8 l/a proo. .  ,  94.4'
R u b l e  (100) ............................................................................210.6’
Austr. bankno ty  (190) , .  ,  ,  169*60
Uat.y zastaw ne K ról. Po lsk . 4 '/»  proo, . . .  98,80

W a r s z a w a ,  dniu 11 listopada:
Listy H kwldao. Król. Polflk. dużs .

,  d ro b u .
IloH. P o i. P rem . ■ ro ltu  1H64 ,

. . .  .  188#
Obi. prem . Ranka sz lacheck iego  . 
Listy aoflt. Tow. kred- aiem sk. dużo

.............................................................d rolnie
„ m iasta  W arszaw y se r. VII.

*'/• PWŁ

97.7Ł 
»7

306* -  
270.6) 
2 1 2 . —  

97.90 
90 6* 
98.75 
93.85

P e t e r s D u r g ,  dniu 11 listopads:
łto sy jsk a  pożycaka prem . ■ r. 1864 ,  #

,  e r. 1866 
Llsly" «ast. Tow. kred . uiom. Kr. polak. .

w u ro sy jsk ie  .  .  .
9 „ k ijow sk ie  .  • ,
9 B wileńskie , « • .
9 9 charkow sk ie • i  ,  f
9 v cbersoA skie . . . .

9 heBH rab.-tauryda. .  « .

296. >/a 
258. - 

98.20

98,8/t 
BSJ/u 98//4 

10C-— 
99.50

55 M a x  P e m b e r tu n .
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POW IEŚĆ WSPÓŁCZESNA.  
(Z aug-ielskiogo).

Paweł w^iąż jeszcze siedział przy oknie, to 
zadumany, to spoglądając na przelewającą się na 
dole falę ludzką, gdy weszła ze swej sypialni Ma­
rian, Szła po cichutku i złożyła mu niespodziewanie 
pocałunek na policzku. On, zaskoczony podniósł się 
z krzesła i poenwycił ją  w objęcia.

— N ajdroższa! — zawołał — przenosisz mnie 
znowu na ziemię... O, róże już zakwitły na twoich 
policzkach. Nie ma to doktora, jak kraj rodzinny. 
Czy dobrze spałaś?

Ona nie chciała go niepokoić — i nie powie­
działa mu, że prawie przez catą noc nie snała i my­
ślała o tem, co się z ninu stanie.

Odsunął ją  od siebie, trzym ając wciąż za ręce 
i przygląda) się.

— A, to nowa tv  oja bluzka... P rześliczna!
— Zrobiłam ją  sama. No, cóż, czy nie je ­

stem dobrą modmarką? Nie bój się, potrafię pro­
wadzić magazyn.

Ucałował jej ręce i skierowali się do stołu, na 
którym zastawiono śniadanie.

Po chwili Marian, nalewając herbatę, zapytała:
— Masz listy?
Pokręcił głową przecząco i rzekł:
—  Fedora pewnie nie ma w Londynie. Jak

tylko powróci, nupewno da o sobie znać. Byliśmy 
zawsze braćm i; ten przynajmniej wysłucha mnie. 
Co do księcia,, przybędzie sam, prędzej lub później. 
Nie jestto  człowiek, któryby stale zamieszkiwał to 
lub inne miasto. Caiy świat je s t jego mieszkaniem, 
i dlatego trudno go znaleźć... Ale niech tylko do­
stanie mój list. Nie ma nikogo na świecie, kogoby 
kochał tak jak  mnie...

Marian milczała przez chwilę, wreszcie za­
pytała :

— A jeśli wszystkie te rachuby zawiodą?
— W tedy — wyciągnął swą dłoń — zostanie 

jeszcze nasz mały kapitalik... i ta  ręka. Człowiek, 
który chco pracować, nie zginie. W ostatnim  razie 
będę uczył języka rosyjskiego i ciągnął za uszy le­
niwych malców.

Roześmiała się na tę  my śl i podała mu szklan­
kę herbaty.

W tej chwili ktoś zapukał do drzwi.
Marian pobiegła do lustra, ażeby poprawić wło­

sy. On tymczasem otworzył i znalazł się wobec 
posługacza domowego, który trzym ał w ręku tryum­
falnie, jak  gdyby to był list ze złota — telegram.

— Dla gentlemana — rzekł chłopak.
Paweł poszukał drobnej monety dla chłopca i 

pospieszył rozerwać kopertę telegramu. Marian za­
glądała mu przez piecy.

— Czy to od twego przyjaciela? — pytała 
z niepokojem.

— Tak, to od Fedora — odrzekł, a dłoń, którą 
podawał jej papier, drżała z zadowolenia i wzrusze­
nia. — W zywa mnie... Pójdę do mego zaraz. Mó­
wiłem ci, że byliśmy zawsze braćmi. Przeczytaj to, 
a przekonasz się. Zobaczymy się dziś jeszcze. Te­
raz, Bogu chwała, kłopoty nasze już przeszły...

Był prawie w gorączce.

Marian musiała go uspakajać. Literalnie zmu­
siła go, ażeby dokończył śuiadanie, a potem perswa­
dowała, że je s t jeszcze za wcześnie na wizytę. Alt 
on nie dał sobie wytłumaczyć.

— Z Fedorem ceremonii robie souie me po­
trzebuję — mówił.

W reszcie wyszukała mu rękawiczki, kapelusz 
i paletot i obejrzawszy ze wszystkich stron, czy do­
brze wygląda, zaczęła wyprawiać w drogę. W pra­
wdzie nie podzielała różowych zapatrywań Paw ła co 
do Talviego, ale ostatecznie myślała, nie będzie 
w tern me złego, jeśli on rozmówi adę z przyjacie­
lem dzieciństwa, i kolegą z ław szkolnych.

Dowie się przynajmniej, czego się ma spodzie­
wać od sfett urzędowych rosyjskich.

W  telegram ie Fedora wskazane było miejsce 
jego rezydencyi na ul. South Audiey, prawie na dru­
gim krańcu Londynu. Marian, znająca labirynt ulic 
miasta na palcach, udzielała Pawłowi objaśnień 
w ,aki sposób ma tam  trafić.

— Najlepiej zresztą —  mówiła — weź cab i 
każ na Siebie czekać... Faktycznie, powinnam była 
wniąć ci do kaoelusza kartę z naszym adresem. 
Inaczej, gotóweś nie trafić z powrotom.

Aie on śmiał się, całując ją  w czoło.
— Nie mieiże mnie za takiego mazgaja... Bądz 

spokojna! najdalej za dwie godziny wrócę. Przypro­
wadzę go ze soną, a potem pójdziemy razem na o- 
biad do której wspanialej restauracyi. Nie mówiłem 
ci, że moi przyjaciele o mnie me zapomną 1

W reszcie pożegnali się po raz już pewno dzie­
siąty —  i Paweł wyszedł.

(C. d. n.).

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie* Stów. zar. z ogr. poręką. — Z drukarni „Siowa Polskiego" we Lwuwie, pud zarządom Z. Haiucmskiaizo.


